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' STANISŁAW STRATiLATO
Inżynier Górniczy.

G łó w n y  In ż y n ie r  k o p a lń  w ę g la  T o w a r z y s t w a  S o s n o w ie c k ie g o ,  p o  k r ó t k i c h  i c ię ż k ic h  o i e r p ie n ia c h
z a s n ą ł  w  B o g u  w  d n iu  3 0  l i s to p a d a  1916 r o k u ,  p r z e ż y w s z y  l a t  54 .

Eksportacja zwłok z mieszkania do kościoła oraz pogrzeb na cmentarz miejscowy odbędą się w Niwce dnia 
3 grudnia 1916 r. o godz. 3 i pół po południu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 5 grudnia o godz. 10-ej rano w kościele w Niwce.

Na bolesne te  obrzędy przyjaciół, życzliwych i znajomych zapraszają

Żona, c ó rk a , sy n o w ie  i s z w a g ie r .
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

S. P.

Stanisław Stratilato
Inżynier Górniczy.

Główny Inżynier kopalń węgla T-wa Sosnowieckiego,
po krótkich i ciężRich cierpieniach zasnuł w Bogu w dniu 30 listopada 1916 roku. 

W zmarłym tracimy dzielnego i nieodżałowanego współpracownika i długoletniego 
szefa naszych kopalń

Pozostałej rodzinie wyrażamy głębokie współczucie.

C, i l  nustro-węgierski Zirząd Przymusowy.
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STANISŁAW STRATILATO
In żyn ie r G órniczy .

Główny Inżynier kopalń węgla Towarzystwa Sosnowieckiego, po krótkich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu
w dniu 30-go listopada 1916 roku, przeżywszy lat 54.

W  zmarłym tracimy zacnego opiekuna, sprawiedliwego zwierzchnika, człowieka nieposzlakowanej prawości 
i pamięć o Nim ze czcią i wdzięcznością na zawsze zachowamy. Szanownej stroskanej Rodzinie składamy wyrazy 
serdecznego współczucia. •

Pracownicy Kopalni „W iktor" w Milowicach.
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Rotate coeli...
(Refleksje aa dobie).

W nadchodzącą niedzielą  wstępuje­
my w okres nowego roku kościelnego, 
a pierwsza Msza adwentowa odpra 
wiana o św icie, zaczyna się od modli­
twy : rorate cotli damper... („spuście 
rosę niebiosa". Ztąd i to grudniowe 
nabożeństwo od wielu wieków w ojczy­
źnie naszej praktykowane, zow ie s ię  
roratami, których symbolika była za­
w sze ściśle zespolona z tradycją naro 
dową, łączyła sią bowiem rów cześnie 
z tą niezłomną czcią pobożnych przod­
ków naszych dla Królowej Korony Pol­
skiej.

W ciężkiej doli niewolnego bytu b ła­
gał udręczony naród podczas dorocz­
nych tradycyjnych rorat, o spłynięcie  
tej „rosy niebieskiej", któraby w reszcie  
rozproszyła straszne mroki, unoszące  
się nad Polską, I mijały pokolenia za 
pokoleniami, aż nadszed ł świt Skar- 
gowskiego „dnia usprawiedliwienia", w 
którego ziszczen ie tak niezłomnie w ie­
rzyli dziadowie i ojcowie n asi, i wiarę 
tę umierając przekazywali dzieciom  i 
wnukom.

A  jednak ta różowa jutrzenka, któ 
ra nam się ukazała, nie rozproszyła  
jeszcze dotychczas wszystkich ciem no­
ści, jakie dotąd panują nietylko nad nami, 
ale i nad całem zbolałem cz łow ieczeń ­
stwem z powodu przedłużającej się w 
nieskończoność pożogi tej okropnej woj­
ny. W ięc i teraz nie przestają się  
wznosić błagania, aby spłynęła m ożli­
w ie najrychlej ta irosa  niebieska", któ­
ra jest najistotniejszym symbolem upra­
gnionego przez wszystkich... pokoju.

W  ciągu dwudziestu ośmiu m iesięcy  
trwającego wciąż huraganu, nieraz już 
puszczano w obieg z tej lub owej stro­
ny ten harmonijny wyraz : pokójl Był 
to jednak zaw sze pusty, beztreściw y  
dźwięk, który nie znajdował nawet sła­
bego echa, głuszony zaw sze potężnym  
hukiem armat i karabinów m aszyno­
wych.

I obecnie huk ten niesłabnący roz­
brzmiewa z piekielną mocą na obu 
krańcach Europy. A  jednak pow sze­
chność ludzka z bardziej niż kiedykol­
wiek natężoną uwagą wsłuchuje się 
w ten głos, jaki poczyna dochodzić z 
drugiej półkuli świata. Lakonicznie 
wprawdzie i ogólnikowo brzmi ta wieść, 
że  w historycznym „Białym Domu” pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Am e­
ryki Północnej zamigotano ku skłóconej 
Europie symboliczną gałązką oliwną. 
Czy zdoła ona zahamować krwawy po­

top i rozkw itnąć  jako trwałe d rz ew o  
pokoju ? —  Takie dziś trw ożne pytanie 
wszyscy sobie zadajemy.

W ypływ a ono po za wszystkiemi r a ­
cjami politycznemi lub strategicznem i 
ze zbiorowej psychiki całego czlowie- 
czeń  stwa, które z utęsknieniem  ocze­
kuje rozw iązania antagonizmów m iędzy­
narodow ych na  innej zgoła arenie, niż 
wzajemne wyniszczanie się i w ytęp ia­
nie dzieci jednego Boga.

*
I dla naszej O jczyzny z przyszłym 

jej bytem  niepodległym musi się łączyć 
troska o rychłe nastąpienie pokoju, k tó ­
ryby  zapewnił zagojenie tych s t r a s z ­
nych ran, jakie w ekonom icznym  i ku l­
turalnym  s tan ie  Polski zadała  nam o* 
kropną  wojna. Błogosławić ją będ ą  
przyszłe  pokolenia, jako czynnik w y­
miaru sprawiedliwości Bożej. Musimy 
przecież kłaść n a  szali i te  ciężkie o- 
fiary, k tó re  uczyniły z ziem polskich 
kra inę  ruin, zgiiszcz, mogił | i  k rzy ­
żów. J a k  wierzyliśmy w zm artw ych­
wstanie wolnej Ojczyzny, tek  tem bar 
dziej z w iększąJjeszcze^w iarą  zakrzą t-  
niemy się około wygładzenia szczerb  po ­
niesionych i u trw alen ia  gmachu p r z y ­
szłej pomyślności niepodległego p a ń ­
stwa.

Ale dlatego wespół z cała lu d z k o ­
ścią i podczas tegorocznych rorat, p o ­
bożny naród  poliko-katolicki będzie 
się skupiał p rzed  M ajestatem  Bożym w 
m odlitew nem błaganiu o „spłynięcie 
rosy niebieskiej", k tó rą  może sp ro w a­
dzić tyle upragniony pokój spraw iedli­
wy. I w dalszym ciągu, gdy snuć s*ę 
b ęd ą  po stuletnim przeszło  niebycie 
dzieje psństw ow ości polskiej, w skrze- 
szną i te  „Staropolskie rora ty"  w k tó ­
rych Syrokom la taki przedstawił obraz 
w swoim przepięknym  poem acie n a ro ­
dowym :

Od Bolesława, Łokietka. Leszka 
Gdy jeszcze w Polsce Duck Pański asieszka, 
Stał na ołtarzu przed Mszą roraty  , 
Siedmio-ramienny licktarz bogaty,
A  stauy Państwa szły do ołtarza 
I każdy jedną świece rozżarza:
K r ó 1 — który berłem potężnem włada, 
P r y m a s  — najpierwsza Senatu rada, 
S e n a t o r  ś w i e c k i  — opiekun prawa, 
S z l a c h c i c  — co królów Polsce nadawa, 
Ż o ł n i e r z  — có broni swoich współbraci, 
K u p i e c  — co kandlem ziomków bogaci, 
C h ł o p e k  — co w pocie ze krwi i roli 
Dla reszty braci chleb ick mozoli.
Tak siedem stanów z ziemicy całej.
Siedmiu płomieńmi, jasno gorzały.

Bastarnus.

Zjazd Rad Ooiekniiczych.
W dniu drugim obrad zjizdu  przed­

stawicieli rad opiekuńczych uchwalono, 
m iędzy innemi, co następuje:

W sprawie kontroli, sp raw ozdań  i 
biurowości rad  opiekuńczych n a  wnio­
sek za rządu  i biorąc pod uwagę, że 
działalność R ady głównej opiekuńczej, 
jako instytucji centralnej i reasum ują  
cej wszystkie wysiłki, dążącego do z a ­
łożonych z góry celów niesienia porno- 
cy ludności, w tenczas tylko może być 
owocną, jeśli w dostatecznej m ierze o- 
pśera się na  szczegółowych i rz eczo ­
wych spraw ozdaniach  z prowincji, w y­
chodząc wreszcie z założenia, że spra 
wa wyliczenia się z funduszów, otrzy 
manych p rzez  R ady  prowincjonalne, 
jest rzeczą  niezbędnie konieczną — 
zjazd przyjmuje następujące rezolucje:

Zjazd postanaw ia, aby Rady pow ia­
tow e i rad y  miejskie zwracały b aczną  
uwagę na p row adzen ie  u siebie b iu ro ­
wości, oraz, aby doł żyły starań, żeby 
nadsyłane były do Rady głównej opie­
kuńczej w należytym  czasie sp raw o ­
zdania, dotyczące całokształtu  prac 
danych Rad, jak  rów nież zawierające 
najzupełniej ściśle cyfrowe dane. To 
ostatnie dotyczy również sposobu u- 
żytkow ania funduszów, osiąganych 
przez  R ady powiatowe i miejskie.

W uznaniu tego, że pow yższe po 
stulaty są niezbędnie potrzebne, zjazd 
upoważnia Radę opiekuńczą do w y­
wierania w tym w zględzie na Rady  
powiatowe i miejskie odpowiedniego  
nacisku, aż do rygoru wstrzymania 
wypłaty zaliczeń.

Po wyczerpującej * rzeczow ej dy­
skusji, w sprawie aprowizacji kraju w 
przedmioty pierwszej potrzeby zjazd 
przyjmuje następującą rezolucję:

I Zjazd uznaje, że ingerencja ze  
strony Rad opiekuńczych powiatowych  
i miejscowych w sprawy gospodarcze 
jett niezbędna, przedewszystkiem  w 
celu położenia tamy spekulacji i nadu­
życiom i wobec tego zjazd zaleca  
w szczęcie energicznej akcji w tym  
względzie tym Radom, które na tę 
drogę jeszcze nie wkroczyły.

2) W zięcie udziału przez Rady w 
repartycji produktów pierwszej potrze­
by winno być uzależnione od stosun­
ków, panujących w danych powiatach.

3) Zjazd uznaje za wskazane osią­
ganie zysków, w celu użycia ich na 
ce le  ogólne Rad; co zaś dotyczy wy­
sokości zysków, to winny one być u- 
zależnione od tego, do jakiego stopnia 
dany produkt jest przedmiotem naj­
pierwszej potrzeby, przyczem  należy  
dążyć do osiągania zysków jaknaj- 
mniejszych i przedewszystkiem  na pro­
duktach względnego zbytku.

W  sprawie usamodzielnienia Rad 
opiekuńczych miejskich, wychodząc z 
założenia, że interesy większych śro­
dowisk miejskich, winny być specjalnie  
uwzględniane, że środowiska te  mają 
zarówno wielkie potrzeby jak też  
częstokroć i w iększe środki, Zjazd 
przyjmuje rezolucję usam odzielnienia | 
czuwających nad miastami Rad opie­
kuńczych miejskich w stosunku do Rad 
opiekuńczych powiatowych. To usa­
m odzielnienie polegać ma na tern, że  
Rady opiekuńcze miejskie będą w b ez­
pośrednim kontakcie z R. G. O., skła­
dając jej sprawozdania, których kopie 
jednakże są obow iązane przedstawiać 
swoim Radom powiatowym. Do kate- 
gorji tych m iast Zjazd zalicza osiem

najw iększych miast prowincjonalnych 
w okupow anej przez  wojsko niemie­
ckie części K rólestw a Polskiego, mia­
nowicie: Sosnowiec, Częstochowę, K a ­
lisz, Łódź, Włocławek, Płock, Łomżę i 
Siedlce. W  p row adzen ie  w życie tej 
uchwały Zjazd uzależnia  od omówienia 
tej spraw y przez  za in teresow ane R ady 
powiatow e i miejskie z R, G. O.

Po odczytaniu  powyższych wnio­
sków, po ich zaakceptow aniu  i po zło 
żeniu  przez  przewodniczącego p. S t a ­
nisława Szymańskiego w dniu bieżą 
cym po południu podziękow ania obec­
nym za ich przybycie na  Zjazd — 
Zjazd zamknięto z tem, że następny 
odbędzie  się w styczniu 1917 r., p rzy ­
czem ściślejszy termin pozostaw ia się 
do uznania za rządu  R. G, O.
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Mowa żałobna X. Gralewskiego 
na pogrzebie Sienkiewicza.
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W. A. T, otrzymuje następujące 
szczegóły, zw iązane z pogrzebam H en­
ryka Sienkiewicza:

Podczas uroczystego nabożeństwa  
za duszę wielkiego pisarza, odprawio­
nego przez proboszcza Kościoła kato­
lickiego w V evey, w asystencji liczn e­
go grona księży Polaków, po ewangelii 
w szedł celebrans na kazalnicę i odczy­
tał telegram Ojca św. z Rzymu, na­
desłany na ręce mec. Osuchowskiego, 
w brzmieniu następującem:

„Ojciec sw., w ysoce stroskany bo­
lesną wieścią o zgonie waszego zna­
komitego współobywatela, Henryka 
Sienkiew icza, bierze żyw y udział w 
smutku waszym i jeneralnego komitetu  
polskiego, prosząc Boga, aby użyczył 
wiecznej nagrody temu dzielnemu  
chrześcijaninowif tak zasłużonemu dla 
K ościoła i swej szlachetnej Ojczyzny. 
Raczcie przyjąć wyraz mej głębokiej 
■ympatji i mego osobistego żyw ego  
współczucia.

Kardynał Qatpari".
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Po m szy wszedł na kazalnicę ks. 
Jan Gralewski. W porywających sło ­
wach znakomity kaznodzieja skreślu 
zasługi Sienkiew icza dla piśmiennictwa 
polskiego i stratę niepowetowaną, jaką 
poniósł naród przez jego zgon. R oz­
począł od pierwszych słów hymnu: 
„Boże, coś Polskę przez tak liczne  
wieki otaczał blaskiem potęgi i chwa­
ły"... Stoimy u trumny Sienkiew icza  
—  potęgi i chwały Polski. L eży mar­
twy pod Orłem białym tak, jak cały  
swój żywot przetrwał wiernie przy 
nim. Sienkiewicz urodził się w Polsce, 
rósł i wyrósł z Polski. Ona się w je­
go duchu urodziła, w nim olbrzymiała. 
On wszystko Polsce zaw dzięcza, z Pol­
ski brał myśli i uczucia. Twój umysł, 
mistrzu, i serce Twoje Lyły godne 
składać jej hołdy miłości i ofiary. W 
udrękach duszy polskiej w yśpiewałeś 
dolę ludu, wydobyłeś pieśń bohater­
stwa, tryumfu, miłości i służby —  Tej, 
co nie zginęła. Zna cała Polska 
Twych ludzi, Twych bohaterów. Cala 
Polska płakała z twvm Jankiem, pyta­
jącym matuli, czy w niebie grało? C a­
ła Polska cierpiała z Twym nauczycie-
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lem i uczuciem. Na pola chwały pro­
wadziłeś na*, dałeś się nam radować z 
polakiem ryceratwem. Polaki azukałeś 
w pieśniach ludu, w walkach Najja- 
iniejazej Rzeczypospolitej na obu pół­
kulach i coś tam znalazł, w Swej du­
szy przeżył — nam ofiarowałeś. Jakąś 
•ara Ojczyznę ukazał, taką w duszach 
mamy ku pokrzepieniu serC. Pogodą 
byłeś i zdrowiem — jak tea chłop 
polski. Pokazałeś rany polskie jeno z 
pola walki — nie z upadku. Nie po­
hańbiłeś tego zdrowia i dobra — dla 
piękna. Zasłużyłeś na wdzięczność 
Wszystkich przyszłych pokoleń polskich 
"  jesteś umiłowany przez naród cały. 

Zwracając się do rodziny, tak ka- 
' znodzieja mówił dalej:

Dostojne sieroty! Żałobę waszą przy­
wdziała cała Polska. Cała tęsknić nie 
przestanie za swym wychowawcą. Jego 
skarga ostatnia: * Już nie zobaczę nie­
podległej Polski" głęboko zapadnie w 
duszę narodu. Szedł, jak Mojżesz, jak 
słup ognisty przed narodem — i nie 
Wejdzie do ziemi obiecanej. Smutek 
przejmuje dusze nasze, że nie wprowa­
dzisz nas do Polski niepodległej. Zma­
rłeś w gościnnej Szwajcarji, związanej 
z Polską dawnemi i nowemi węzłami 
Lecz cię tu nie zostawimy. Zabierzemy 
do polskiej ziemi i z nią się zjedno­
czysz, jak z niej i dla niej wyrosłeś. 
Dusze Twoją otoczymy modlitwą. Przyj­
c ie  Cię Twój św. Piotr, klucznik nie 

:ski, spotkasz u Pana Boga Longi 
nusa, rycerza czystego, ks. Kordeckie­
go, obrońcę Częstochowy, Czarneckie 
ko, wiernego sługę Rzeczypospolitej i 
Całe zastypy Twych ludzi. St ńcie w 
niebie wszyscy przed Stwórcą Najwyż­
szym, proście dla nas o łaskę o siłę w 
pracy, działaniu, jedaości, karności na- 
tjtej. My tu zostaniemy — nim przyj­
dzie rozkaz Pański na Ojczyznę Nie­
bieską — służyć Ojczyźnie ziemskiej. 
Polska męka zwątpienia, tamowanej r a ­
dości, ciężkiej nieufności, rozdartaj my­
śli, klęsk głodu, tragedji bratobójstwa. 
I 1 1 zniesiemy, i to przetrwamy! Tak 
nam Boże dopomóż!

Wierzymy w moc naszych sił, dobi­
jamy się nie o łaskę, nie o litość, lecz 
f  orawo do nowej, wolnej Polski wej- 
v .emy pracą, ofiarami i karnością. Po­
wiedźcie Bogu, źe my w wolnej i nie­
podległej Polsce chcemy pracować. Złość 
z serca wyrzucim, ducha w górę wznie­
sieni, rąk nie opuścim".

Podczas mowy, podanej tutaj w 
streszczeniu korespondenta „Kurjera 

.Poznańskiego1' wiele osób nie mogło się 
powstrzymać od łez.

Z widownhrydarzen.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do* 

noszą dnia 1 grudnia.
Wschodni teren wallę;

Front wojsk generała-feldmarszałka
księcia Leopolda Bawarskiego.
Nad Złotą Lipą wojska -tureckie 

odparły kilka ataków rosyjskich, 
ścigały cofającego się nieprzyjaciela 
i zadały mu ciężkie straty. Wzięto 
też iicznych jeńców. .

Front wojsk generała-pułkownłka 
arcyksięcia Józefa.

\ Rosjaaie, a na południowem 
skrzydle Rumuni, atakuja w dalszym  
ciągu w Karpatach. Pomiędzy Prze­
łączą Javloaica a wzgórzami kotli 
Oy Kezdiyasachely (linia pow. 300 
km.) nieprzyjaciel staczał zażarte 
ntaki; lecz i wczoraj wielkie efia- 
*y krwi i amunicji podajże w jed­
nam miejscu długiego frontu przy* 
niosły mu korzyści.

Kilkakrotnie wojska nasze ude- 
tzyły do kontrataku i wydarły prze­
ciwnikowi teren, który dzień przed­
tem był zdobył.

Pod Smotree odznaczyli się mia­
nowicie strzelcy merburscy, którzy 
Posuwając się naprzód, zabrali do 
niewoli 40 nieprzyjaciół z pozycji 
nieprzyjacielskiej i zdobyli 2 kara­
biny maszynowe.

3aehodsf teren tifall(;
Nie szczególniejszego.

Qałl(aósl(l teren wall(.
' ’ Grupa wojsk jenerała marszałka pol­

nego v. M ackensena:

W Rumunii zachodniej wojska 
rumuńskie, odcięte od swej armii, 
starając s ię  uniknąć losu niechybne­
go przez zm ienianie kierunku po 
chodu Wczoraj ścigający ich Niem  
cy i Auttrjacy zabrali im 300 jeńców.

Kolumny, posuwające się  naprzód 
w W ołoszech przez Camponlung i 
Pitesti wzdłuż nizin rzeld, w zięły  
licznych  jeńców i zdobyły działa i 
wozy, zwłaszcza bagaże. • :SSfl

Nieprzyjaciel stawia opór naszym 
prącym naprzód od strony Alyty s i­
łom w licznych odcinkach rzeki; od­
rzucono go w szędzie. Również ofen­
sywa jednej dyw iiji rumuńskiej, 
przed którą uchyliła się  nasza ka- 
walerja, nie zdołała powstrzymać 
naszego pochodu.

Armia z nad Dunaju wywalczyła 
przejście przez nizinę Nealiów i zb li­
ża s ię  ku dolnemu Argesul w k ie ­
runku ku Bukaresztowi. jj

Prócz wielkich ofiar, o których  
wczoraj donosiliśmy, Rumuni straci­
li 2500 jeńców, 21 dział i 3 m oździe­
rze.

W Dobrudży nieprzyjaciel atako­
wał lew e skrzydło bułgarskie. Masy 
atakujące złamały się w ogniu. jNa- 
wet pancerne samochody angielskie  
nie zdołały odwrócić klęski; dwa z 
nich zniszczono przed przeszkodami.

Front?maccdoński.’ ; ^
Wojska koalicji ^daremnie u d e­

rzyły na pozycje niemiecko-bułgar* 
sk ie na północ-zachód od Monasty­
ru i p d G iuniste (na wschód od 
Cerny).

Pierwszy generał kwatermistrz 
▼. LUDENDORFF.

lipid zippiliaów aa Aaglję.
BERIN, 1 grudnia. Z Hagi donoszą 

do „Tkgliscbe Rudschau" : Korespon­
dent dziennika londyńskiego .Daily 
News" podaje następujące szczegóły o 
najściu zeppelinów : Zniszczenie jed­
nego z zeppelinów w tej okolicy było 
zdarzeniem wzruszającem. O zbliżaniu 
■ię statku napowietrznego ostrzeżono 
ludność zawczasu. Noc była ziarna, 
gwiaździsta, doskonała dla obserwacji. 
Zaledwie, że ukazał się napastnik, a 
już dosięgły go światła reflektorów. 
Wkrótce oświetlony był ze stron wszy­
stkich. Natychmiast też rozpoczęły 
czynność działa obronne. Gdy tłum 
spostrzegł, że zeppelin jest trafiony, 
rozległ się okrzyk wielki.

Część przednia statku zdawała się 
przechylać w tył na 40 stopni, ale: sta­
tek usiłował odzyskać równowagę i 
skierował się ku morzu. Reflektory je­
dnak nie przestawały oświetlać go ani 
na chwilę. Po kilku minutach drugi 
granat trafił w statek i w tejże chwili 
ujrzę no, że jeden z k c ń c ó M  zeppelina 
rozgorzał j&k zapalone cygaro. Ogień 
ten rozszerzył się z wielką szybkością 
od przodu do tyłu powłoki, dopóki cały 
zeppelin nie stanął w ogniu. Śród o- 
krzyków tłumu zeppelin stoczył się 
zwolna w głębiny morskie.

O drugim zeppelinie donosi ajencja 
Reutera, że ujrzano go dopier o godz. 
5 min. 45 zrana, jak szybował zwolna 
na wielkiej wysokości. W 10 minut 
potem dosięgły go samoloty, a wkrótce 
potem, w odległości kilku mil od wy­
brzeża, załamał się po środku i runął 
s szbykością kamienia do morza. Zep* 
pelin ten rzucił około tuzina bomb, ale 
nie wyrządził strat szczególnych. O 
dotychczas stwierdzić można, widziano 
jeszcze trzeci zeppelin nad wybrzeżami 
Anglji północno-wschodniej.

Trtpow b Rsquithi.
KOPENHAGA, 1 grudnia (BTW.). 

Według doniesienia Petersburskiej Agen* 
cji Telegraficznej, nowy prezes mini­
strów, Trepów, wysłał do Asquitha 
uczucia rządu rosyjskiego, który z po­
mocą Boską i przy współdziałaniu koa­
licji liczy na ostateczny tryumf nad 
wspólnym wrogiem. Zachowana zosta­
nie również niewygasła przyjaźń po­
między obydwoma krajami, które na 
zawsze zostały złączone krwią, prze­
lane za wspólną sprawę.

8oeii pokijowj v i  Hłiszoeb.
LUGANO, 1 grudnia. Grupa de­

putowanych włoskich, należących do 
stronnictwa monarchistycznego, przy -

jęła bez żadnych zmian wniosek socja 
listyczay w sprawie pokoju i, opatrzy­
wszy go przeszło 50 podpisami, dorę­
czyła predjuns parlamentu.

O d io iB  t f i i R i i  broBi.
ATENY, 1 grudnia. (BTW.) Donie­

sienie Biura Reutera z dnia 30 listopa­
da, godz. 9 wieczorem: Rząd odpo­
wiedział admirałowi Fournet, iż osta­
tecznie odmawia wydania broni.

Rozkaz s t u l i l i !  oporu .
LONDYN, 1 grudnia. (BTW.) „Dailly 

Telegraph" donosi z Aten pod datą 30 
listopada: Król rozkazał, by pierwszy
korpus armii opierał się zajmowaniu 
terenów greckich, zajętych już przez 
wojska greckie.

Z duli na dzień.
Z  S o s o o w & a -

Dn. 2X11.
Nabożeństwa.

Porządek nabożeństw jutro w nie­
dzielę będzie następujący: Roraty o
godz. 6 i pół, Msze św. o godz. 8, o 9 
uczniowska i o 10-ej rano. Suma o go­
dzinie U  ej. Nieszpory o 3-ej if pół po 
południu.

W innych parafjach miejscowych nabo 
żeństwa o zwykłych godzinach.

— Św ięto górników . W dniu 4 
b. m. jako w uroczystość św. Barbary, 
patronki górników, przygada obecnie 
ich święto.

— Z „R ady Powiatow ej O p iekuń­
czej". Najbliższe posiedzenie „Rady 
Powiatowej Opiekuńczej" powiatu bę­
dzińskiego odbędzie się w lokalu wła­
snym przy ul. Małachowskiego Nr. 11 
we wtorek dnia 5 grudnia r. b. o godz. 
wpół do 10-ej rano. Na zebraniu tern 
delegatom Rad Miejscowych przedsta­
wione zostanie szczegółowe sprawo­
zdanie z odbywającego się obecpie w 
Warszawie zjazdu R. G. O.

— W iec robotniczy. Otrzymaliśmy 
komunikat następującej treści: „Zarząd 
Polskiego Związku Zawodowego robo­
tników przemysłu górniczego w przy­
szłą niedzielę; dnia 3 grudnia r. b. 
o godzinie 2 giej po południu, w domu 
Związkowym na Pogoni, urządza wielki 
w i e c  r o b o t n i c z y  robotników pra­
cujących w przemyśle górniczym. Po­
rządek obrad następujący: 1) Ogólne
wyjaśnienie chwili bieżącej; 2) Sprawa 
organizacji zawodowych; 3) unormowa­
nie kół związku 4) Wolne wnioski 
obecnych na zebraniu. Pożądanym jest 
jaknajliczniejszy udział w zebraniu 
wszystkich pracujących robotników z 
kopalń. Podpisano; Zarząd Polskiego 
Związku Zawodowego robot, przemysłu 
górniczego J. Kucytowski".

— Z T -w a Lutnia". T-wo „Lut­
nia urządza w dniu 8 grudnia r. b. 
wielki koncert przy udziale natchnio­
nego odtwórcy Chopina prof. A. Mi­
chałowskiego, oraz artystki deklamato r- 
ki p. Ireny Ruszczycówny, która w 
ostatnich czasach zabłysła jako świetna 
gwiazda na warszawskim horyzoncie 
sztuki. Program dopełnią produkcje 
chórów i orkiestry (Fragment z opery , 
„Halka") oraz chóru męskiego „Lutni". »

Dobór sił artystycznych i bogactwo 
programu, wskazują, że będzie to rze­
czywiście uczta artystyczna, jakiej So­
snowiec od początku wojny nie miał 
i z tego powodu obudzi z pewnością 
żywe zainteresowanie wród miejscowej 
publiczności. Program koncertu na­
stępujący: prof. A. Michałowski: Cho­
pin a) Ballada G. mol; b) Mazurek, 
c) Walc, d) Nocturn, e) Polonei Fis- 
M ol; Michałowski. Preludjum. P. Irena 
Ruszczycówna: Mickiewicz a) Reduta 
O rdona; Słowacki — Nowa Dejanira ; 
Wyspiański — Pogrzeb* Kazimierza 
Wielkiego; Dzierzkówna — Kaśka J ę ­
drzejowa. P. Irena Ruszczycówna i 
prof. A. Michałowski: XY. Preludjum 
— L. Rydel, b) Bogarodzica — E. Bie- 
der; c) Marsz pogrzebowy — Ujejski, 
Chór m ęski: a) Cichy domku, b) Piosn­
ka żołnierza St. Moniuszko. Chóry mie­
szane i orkiestra w liczbie 90 osób 
Fragment z opery „Halka”.

— Wieczór BaśnL W dniu 10 
grudnia na scenie teatru miejscowego 
otworzy podwoje swego zaklętego zam­
czyska piękna królewna i ukaże za­
chwyconej widowni czarowny świat 
baśni, który tylko wiek dziecięcy 
snuje w wyobraźni. Odbędzie się 
przedstawienie dziecięce trupy Mi­
lusińskich z Będzina. Dodać trze­
ba, iż estetyczne stroje, popraw­
na gra dzieci i urok błękitnej baj­
ki zrobi wrażenie i na starszych wi­
dzach. Dochód przeznaczony będzie 
na wpisy Szkoły Handlowej żeńskiej i 
na „Czytelnię I dla dzieci" Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Cel mówi sam za 
siebie.

— Zw iązek ogrodników  zawiada­
mia wszystkich swoich członków, aby 
przybyli na mające się odbyć w nie­
dzielę 3 grudnia r. b. w lokalu ^p. J ó ­
zefa Kucharskiego ul. Aleja Nr. 10. 
o godzinie 2 p. p. ogólne zebranie 
Związku. Podpisano: Bronisław Jarosie- 
wicz, Józef Jakubowski.

— Z pracow ni kraw ieckich . "Pra­
cownie krawieckie, zwłaszcza strojów 
damskich, wobec otrzymania zamówień 
na nadchodzące święta, wznowiły pracę.

— Ze Stowarzyszeń spożywczych. 
Zwiększająca się z dnia na dzień 
drożyzna artykułów żywnościowych, 
odbija się b. niekorzystnie nie tylko na 
interesach funkcjonujących jeszcze Sto­
warzyszeń spożywczych, lecz także 
na interesach udziałowców, któ­
rzy pragną instytucje te utrzymać. 
Niektóre z tych Stowarzyszeń, pragnąc 
podołać choćby w części zadaniu, dele­
gowały członków po zakupy na pro­
wincje, celem zapobieżenia drożyźnie 
nabiału, co wydaje się prawdopodobnem 
ze względu na zbliżające się święta.

— Orgja naftowa. Cena za 1 litr 
nafty z 20 kop. stopniowo została pod­
niesiona do 80 kop., pomimo to, źe na 
terenie okupacji austriackiej utrzymana 
jest w tej samej normie. Handlarze 
naftą nie zadawalają się jednak tak 
wysokim zyskiem, znacznie go powięk­
szają, mieszając z naftą inne płyny, 
przez co zamiast zwykłego płomienia 
otrzymuje się zaledwie półświatło; fa­
brykowanej w ten sposób nafty zuży­
wa się znacznie więcej, gdyż czadek 
na dnie lampy, jaki wytwarza surogat 
nafty, stanowi poważną stratą.

— Kary. Kilku rzeźni ków i ich po­
mocników za wejście do rzeźni bez 
przepustek skazano na kary pieniężne 
od 5 do 20 marek.
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Od Wydawnictwa
Nakładem „Kurjera Zagłębia* zo­

stały wydane Kalendarzyki kieszon­
kowe, kt6re są do nabycia w Admi­
nistracji tegoi pisma.

— Brak dobrej wody. Daje się
odczuwać coraz więcej brak dobraj 
wody do picia, a wialu właścicieli do­
mów, nieraz ze znacznym nakładam 
zmuszonyeh jest do pogłębienia swoich 
studzien. —

— Od Wydawnictwa. Do dzisiej­
szego numeru załącza się odezwy .R a­
tujcie dzieci” dla miejscowych prenu­
meratorów i ulicznej sprzedaży.

Z Pądiioa.
+  Delegaci. Na zjazd przedstawi­

cieli własności nieruchomej Królestwa 
Polskiego, odbyć się mającego w d. 9 
10 i 11 grudnia w Warszawie w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, dele­
gowani zostali członkowie tutejszego 
Stowarzyszenia pp.; Wikler, Wardzi- 
chowski, Dyrektor Towarzystwa K redy­
towego i prezes Stowarzyszenia, oraz 
Salomon Guttman kupiec.

-j- O k a rty  chlebowe. Wielu wła­
ścicieli domów nie dba, aby karty chle­
bowe w swoim czasie były uzyskane 
od właściwych dzielnicowych dla w rę­
czenia lokatorom. Karty chlebowe na 
grudzień magistrat wydawał w końcu 
listopada, a jeszcze 1 grudnia k a rt lo­
katorzy nie otrzymali. Niektórzy z pp. 
gospodarzy obiecują doręczenie kart 
dopiero w sobotę t. j. 2 grudnia, moty­
wując to opóźnienie brakiem czasu, lo­
katorzy zaś zmuszeni są obywać się 
bez cbltba lub płacić za chleb wygó­
rowane ceny nie mając kuponów mą- 
cznych. —

+  Z Komitetu żywnościowego. 
Komitet żywnościowy co pewien czas 
wytwarza różne niespodzianki swym 
klijentom, w d. 1 grudnia wstrzymał 
wydawania cukru i wszelkich produ­
któw wydawanych z ograniczeniem z 
powodu wykończania obliczeń rachun­
kowych. Wydawany cukier jest w 
porcjach tak mikroskopijnych, iż każdy 
z niecierpliwością wyczekuje 1-go lub 
16 go danego miesiąca, aby mógł zdo­
być swą porcje. Z podobnego stanu 
rzeczy nikt, oczywiście, zadowolonym 
być nie może.

+  U rząd s tarszych  Zgrom adze­
n ia  m ajstrów  m u rarsk ich  zawiadamia 
członków Zgromadzenia w dniu i  
grudnia r. b. o godzinie 3-ej popo­
łudniu w domu przy ulicy Fabry­
cznej Nr. 10 odbędzie się ogólne ze­
branie Majstrów Murarskich miasta Bę­
dzina w celu omówienia obchodu stu­
lecia cechów. Pożądanym jest liczny 
udział kolegów.

+  Spekulacja cukrem. Cena cu­
kru w handlach podskoczyła do 1 rb. 
za funt. ©o dni parę ceny podnoszą 
się od 5 do 10 kop. Czy nie ma * ca­
le hamulca na tak straszny wyzysk?

-J- Zebraczka-złodziejką. Od pe­
wnego czasu mieszkania obchodzi że- 
braczka 30 letnia z dzieckiem na ręku, 
blondyna, wzrostu niskiego. Po wyjściu 
.nieszczęśliwej” okazuje się zwykle 
brak różnych przedmiotów drobnych, 
w kilku miejscach przepadło obuwie. 
Należałoby procederzystkę zdemasko­
wać i oddać w ręce policji.

Z Dąbrotff
P, Kazimierz Srokowski z Dąbro­

wy ofiarował całą swoją płacę, jaką 
pobiera w Magistracie miasta Dąbrowy 
mianowicie 100 rb. miesięcznie, na 
rzecz Koła T-wa Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Dąbrowie, jako zawiązek 
funduszu na otwarcie w Dąbrowie za­
kładu naukowego średniego o charak­
terze ogólnokształcącym (ośmioklaso­
wego gimnazjum realnego z łaciną).

Również na wspomniany cel złożyli 
państwo M. Świeżyńscy z Dąbrowy 25 
tb. (dwadzieścia pięć).

Zarząd Koła T-wa Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w Dąbrowie za hojne o- 
fiary na cele oświatowe składa ofiaro­
dawcom publiczne podziękowanie.

Od 1-go października 1916 r. usta­
nawia „Tepege" (generalny zarząd wę­

glowy w Polsce), aż do odwołania za 
jedną tonnę — 1,000 kg. — loco wa­
gon kopalnie, następujące ceny sprze­
daży:

a) dla gmin, szpitali, szkół i instytucji 
dobroczynnych:
węgiel w kostce I. i w II .. . 27.— K.
węgiel orzech < 25.— .

b) dla przedsiębiorstw przemysło­
wych, kupców hurtownych i komitetów 
aprow .:
węgiel w kostce I i w U . . 28.— „
węgiel orzech 1......................... 25,50 „
węgiel orzech 11,..................... 23,50 „
węgiel g r y s i k ..................21,50 „
węgiel wybierany . . . .  20.— .
węgiel miał .  ..................... U ,— •

c) dla konsumentów mniejszych i 
handlarzy :
węgiel w kostce I i w II . . 30.— .
węgiel orzech 1.........................  26,70 .
węgiel orzech I I ..................... 24 20 „
węgiel g r y s ik ..................22.— ,
węgiel w ybierany......... 20,50 „
węgiel m ia ł........................11.— „

.Odbiorcy mogą otrzymać tylko pod­
rzędniejsze gatunki węgla. — Wszy­
stkich odbiorców będzie tylko .Tepege” 
w Polsce załatwiać”.

Tak donoszą „Wiadomości Gospo­
darcze'1 z Krakowa.

Z PiasKów.
W poniedziałek dnia 4 grudnia na 

kolonii Piaski dane będzie przedstawie­
nie, na program którego złożą się .M atka 
żyje” obrazek dramatyczny w 1 akcie 
w 2 odsłonach, .Bartosz Głowacki” w 
1 odsłonie, deklamacje, orkiestra. Po­
czątek o godz. 6 i pół wieczór.

1 krain.
□ Prasa neutralna w Warszawie.

Jak  donosi .Deutsche Warsch. Zeitung", 
w dniu 27 listopada przybyło do W ar­
szawy z fiontu wschodniego ośmiu 
przedstawicieli prasy neutralnej, a mia­
nowicie: gazet amerykańskich .The 
Fatherland”, .Illinois Staatszeitung"'; 
prr sy holenderskiej .H et V aterland” ; 
z gazet szwajcarskich „Berner Bund" i 
„Zuercher Post" ; ze szwedzkich „Hel* 
singborg* Dagblad" i „Aftonbladet" ; z 
duńskiej „National Tidende". We wto­
rek przyjął dziennikarzy jenerał guber­
nator von Beseler w pałacu belweder- 
skim,

□ „Ejruw ", Wskutek starań lud­
ności żydowskiej i rabinów, prezydjum 
policji niemieckiej w Warszawie udzie­
liło pozwolenia na umieszczenie w wy­
szczególnionych punktach miasta, tak 
zwanych połączeń ulic (.Ejruw") za 
pomocą drutów. O pywyższem pozwo­
leniu Prezydjum zawiadomiło Magistrat 
oraz Milicję Miejską w Warszawie.

□  Zgon autora 10 tomów o bro­
dzie. W tych dniach zmarł w W ar­
szawie Abram Dancygerkron, admini­
strator domów Pryweaa od lat 50. 
Zmarły posiadał bibliotekę judaistyczną, 
której wartość znawcy oceniają na 
kilkadziesiąt tysięcy rb. PozAtem napi­
sał — według gazot żyd — dzieło w 
10 tomach p. t. .Broda Abrachama”, 
w którem wykazuje konieczność po­
szanowania przez żydów brody, której 
nietylko golić, ale nawet strzydz nie 
wolno.

H  Oddawanie honorów. 25 b. m.
w Warszawie wyszedł rozkaz komendy 
Legjonów, określający sposób oddawa­
nia honorów przez legjonistów. .S a ­
lutowanie” odbywać się ma na sposób 
staropolski, mianowicie dwoma palcami 
dłonią odwróconą naprród”.

Z2 Ratowanie zabytków. Wobec 
zubożenia, wielu ludzi, posiadających 
cenne zabytki z zakresu sztuki, mebli 
i t. p, wyprzedaje je za bezcen han 
dlarzom, którzy uczynili z tego handel 
na eacport, wskutek czego wiele zabyt­
ków nieraz o charakterze historycznym 
będzie bezpowrotnie straconych dla 
kraju- W celu zapobieżenia tym nie­
pożądanym objawom Muzeum Narodo­
we w Krakowie upoważniło człoaka 
Komitetu swego, znanego numizmatyka 
i historyka, p. Wiktora Wittyga, do na­
bywania do zbiorów Muzeum wszel­
kich przedmiotów sztuki i pamiątek 
polskich. Adres p. Wittygs, Koszyko­
wa 24 od 2 do 4 popoł. Czyż nasze 
Muzeum Narodowe nie powinno się 
poczuwać w pierwszym rzędzie do a k ­
cji ratunkowej w tej mierze ?

łiazaki.
.Polak Katolik* pisze:
Dochodzą nas skargi wieśniaków- 

chłopśw na tak zwanych ”łazaków*« Są 
to jacyś nowocześni politycy — agita­
torzy. Znał ich lud wiejski i dawniej. 
Tem przeto z większą obawą patrzy 
na nich obecnie.

Jednegośmy,mówią, przesadzili przez 
płot.

Musiał jednakie swym wysłańcom 
opowiadać, ż« masy pociągnął za sobą 
— dla celu, do którego używany bywa.

Pewni jesteśmy, te  Gz. Kapłani lud 
utwierdzą w tem zapatrywaniu, aby 
owym łazakom, jak ich lud dosadnie 
określa, posłuchu nie dawali i w zamęt 
się wprowadzić nie pozwolili.

Dość hańby narodowej z roku 1905 
i 1906 kiedy czarnosecińcy wodzili rej.

Plebania i dwór to pierwsi i najle­
psi przyjaciela ludu.

Hodowla królików.
Niejednokrotnie pisaliśmy o hodowli 

królików, która dziś jeszcze mąły plon 
wydaje w naszym kraju. Dziwić się 
temu nie należy. Hodowla ta, jak wie­
le innych, była u nas w zaniedbaniu.

Przed kilkunastu laty na łamach 
.Dobrej Gospodyni” ukazał się artykuł 
znanego hodowcy, p. Leona Przyłub- 
skiego, w którym autor gorąco zachę­
cał ludność kraju naszego do chowu 
królików, wykazując jednocześnie ko­
rzyści, jakie ona przynieść może. Ar­
tykuł ten wprawdzie wzbudził zainte­
resowanie, zaczęto jednak hodować 
kióliki przeważnie z amatorstwa, gdyż 
o mięsie króliczem nikt prawie w owe 
czasy w Polsce nie myślał.

Przed kilku miesiącami, na łamach 
.Kurjera", p. K. Żukowski zachęcał 
również do chowu królików ras dużych.

Ostatniemi czasy, wobec ciężkich 
warunków doby obecnej, gdyż więk­
szość trzody wyginęła wskutek różaych 
okoliczności, a tem samem dał się od­
czuć brak mięsa wołowego, wieprzo­
wego i in., zaczęto się bliżej intereso­
wać chowem królików.

Powstały w Warszawie i na pro­
wincji nieliczne dotychczas króliczarnie, 
w miastach zaś rozpoczęto chów w 
mieszkaniach, który zyskał obecnie 
barózo dużo zwolenników.

Przed wojną królików u nas było 
niezbyt wiele w stosunku do liczby 
mieszkańców. Obecnie, wobec dużego 
popytu na te zwierzątka, liczba ich 
nie odpowiada temu popytowi, spro­
wadzanie zaś z zagranicy napotyka na 
trudności. To też często słychać z te­
go powodu utyskiwania na brak mięsa 
króliczego w handlu. Z drugiej strony, 
niektórzy hodowcy, posiadający mniej­
szą lub większą liczbę królików, nie 
sprzedają ich na spożycie, lecz — do 
rozpłodu; za okazy takie, naturalnie, 
otrzymują wyższe ceny.

W takich warunkach o mięsie kró­
liczem w handlu detalicznym mowy 
być nie może, przynajmniej w blizkiej 
przyszłości.

Pożądane byłoby założenie w W ar­
szawie lub okolicy olbrzymiej króli­
karni, która hodowałaby króliki wy­
łącznie do spożycia.

Króliki są bardzo płodne. Duże 
sztuki ważą po kilkanaście funtów. 
Mięso królicze, wbrew uprzedzeniem 
wielu osób, jest smaczno i pożywne, 
zawiera bowiem 25% białka, gdy mięso 
wołowe—20%, wieprzowina tylko 16%.

Mieszkańcy naszego kraju, w więk­
szej, niż dotychczas, lietbie, powinni 
się zająć chowem tych zwierzątek. 
Wyżywienie ich nie jest kosztowne, 
gdyż króliki są niewybredne: żywią
się zieleniną i wszelkiemi odpadkami 
kuchennemi, o ile niema lepsxego po­
żywienia (np. owsa, ziemniaków i in.).

Jakkolwiek przy hodowli tej należy 
mieć pewną znajomość i doświadczenie, 
nie zbraknie zapewne chętnych do u- 
dzielaaia wskazówek, jak chować te 
zwierzęta, aby przyniosły pożądane 
korzyści.

W Niemczech, Anglii, Francji oraz 
innych krajach dawno już oceniono do­
niosłość chowu królików Hodowle za­
graniczne sa rozwinięte na szeroką 
skalę (we Francji np. każdy prawie 
robotnik hoduje króliki).

Istnieją tam olbrzymie fabryki, za­

trudniające dziesiątki tysięcy robotni­
ków, którzy wyprawiają miliony skórek 
na futra, kołnierze i t. p., z szerścl 
zaś lub wełny — file, rękawiczki i t.p- 
Wyroby te przynoszą fabrykantom za­
granicznym miliony dochodu.

Niewątpliwie znajdą się i u nas 
przemysłowcy, którzy, w miarę rozwo­
ju hodowli królików, tę nową gałę* 
przemysłu w odpowiedni sposób wy­
zyskają.

Jak  już donosiliśmy, w początkach 
przyszłego miesiąca Stow, hodewcótf 
małych zwierząt domowych (drebiąt) 
urządza w Warszawie wystawę króli­
ków, gołębi i drobiu. Przypuszczać 
należy, iż organizatorowie wystaw1? ' 
nie zaniedbają niczego, aby uwzględnić j 
w jaknaiszerszym zakresie dział króli* 
karski, przyczyniając się tym sposobem • 
do szerszego rozwoju pożytecznej 
hodowli. . ,

». O ,i .'

D O K O Ł A  W O J N Y .
X Prana rosyjska popularyzator­

ką wojny ? Rosyjski minister spraW 
wewnętrznych powziął zamiar zwołania 
wspólnej narady redaktorów z całego 
kraju do Piotrogrodu. W zjeździć tym 
mają brać czynny udział przedstawi­
ciele c»ł«j prasy nie tylko piotrogrodz- 
kiej i moskiewskiej, ale też prowincjo' 
nalnej. Również rząd wysłałby do pa­
rady swych delegatów. Narada mai 
pracować środki zaznajomienia szero- j 
kich kół ludności z charaktererrj obec 
nei wojny oraz wpbrwem jej na życ ® 
wewnątrze kraju. Zamierzono za po­
mocą prasy nawoływać ludność do 
cierpliwej walki z przesileniem obec- I 
nem, wyjaśniwszy, że powody po­
wszechnej drożyzny tkwią w żywiołnA 
wych wypadkach znaczenia wszech-i 
światwego i że nie są spowodowane | 
przez złą wolę poszczególnych gruf 
społecznych. Zdaniem „Birż, Wiedo- ! 
mosti* chodzi ministrowi jedynie 
spopularyzowanie wśród ludności wof>r 
ny, bo szerokie koła publiczności po­
czynają już z naiwiększem zaniepoko­
jeniem patrzeć na przebieg przedłuża­
jącej się wojny. Prasa ma więć p- 
jąć rolę pośrednika między rządem a 
ludnością...

X Zam achy na  dygnitarzów  p ra - 1 
w osław nych w Rosji. O gan Synodu 
rosyjskiego „Kołokoj” donosząc o na- |  
głej i niewyjaśnionej dotąd należyci® l| 
śmierci episkopa Micbsła, skarży się? I 
że w ostatnich czasach dało zauważyć ^  
się w kraju częstsze popełnianie za* 4 
machów na życie licznych dygnitarzy 
kościelnych prawosławnych.

X  Przenosiny  rządu  Rumuńskie­
go. Dzienniki rosyjskie donoszą, t*  
rząd rumuński, oraz wszystkie posel­
stwa opuściły już stolicę Rumunii. 
Nową rezydencją rządu rumuńskiego 
będzie miejscowość Jassy, położona 
nad granicą Bessarabii.

X  Znamienne ośw iadczenie Ra* 
dosławowa. Wśród wstystkich kół 
politycznych w Bułgarji wywołało wiel­
kie wrażenie oświadczenie wczorajsze 
prezesa ministrów, Radoslawowa, zło­
żone w Sobraniu, w którem oświad­
czył, iż w krótkim czasie tak w buł­
garskim parlamencie, jako tsż w parla­
mentach wszystkich państw czwórprzy- 
mierza złożone zostaną ważue oświa­
dczenia, które wywołają ogólną radość. 
Sfery wtajemniczone oświadczenie to 
przyjmują jako będące w związku z teffl. 
że oczekiwanie w pierwszej połowi® 
grudnia zdobycie przez sprzymierzeń­
ców Bukaresztu, pociągnie za sobą da­
leko idące nostępstwa polityczne.

X  Pokój się zbliża! Berneński 
korespondent „P esti Hiriap” donosi< j 
.K rążą pogłoski, iż  Ojciec św.. Wilson 
i król hiszpański Alfons wraz z inneoi* 
państwami neutralnemi podejmą wspólną 
akcję cełem spowodowania państw wo” 
jujących do ogłoszenia swych istotnych 
warunków pokojowych".

X  G recja  a koalicja. „Corner® 
della Serra" donosi z A ten : {Ujawnia­
jący się opór zdsje się mącić panując® 
dotychczas oczekiwania. Wczorajszej 
nocy antyyenizelości i oficerowie re­
zerw odbyli tajne posiedzenie. „Chro- 
nos” zwraca się wprost do admirał®
F eurueta i głosi, że broń przenigdy 
nie zostanie wydaną. Sprawozdawca i 
dodaje od siebie : Oczywiście doaie- i > 
cienia z Rumunii zasilają chęć oporu. '
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K I N O-
SFINKS

w Sosnowcu.

Od w torku  d. 28 b. m.

OCHRANA tajemnice.
K inodram at w 6 ak tach .

Z udziałem artystów a arszawskich scen pp.: Haliny Bruczówny, Józefa W ę­
grzyna, Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i Aleksandra Zelwerowicza.
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K U R S Y  B U C H A L T E R Y J N E C*m S I K  O R 1 K I E G  ft P rzy jm u je  zap isy  k a n d y d a tó w  n a  w y k ła d y  d z ie n n e  i w ie-
"  czo ro w e  do  4  g ru d n ia  r. b , w łączn ie . Z ap isy  co d zien n ie

w  S o sn o w c u , ul. P o ln a  13, 2  w  S o sn o w cu  od 10— 1-ej p o  poł. i o d  8 — 9 w ieczorem ,
i w  D ąb ro w ie , u l. K r. S o b iesk ieg o  5, W  D ą b ro w ie  w  k ażd e j p o rz e  d n ia . P ro g ram  n a  m ie jscu .
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Zdobyte rumuńskie lekkie działa i karabiny maszynowe, ustawione
na ulicach Kronstadtu.

Pogrzeb 
Franciszka Józefa.

Wczoraj o g. 8 zrana, przybył do 
Wiednia następca tronu niemieckiego na 
pogrzeb cesarza Franciszka Józefa. 
Na dworcu oczekiwali: ambasador nie­
miecki, hr. Wedel, z personelem amba­
sady, jenerał-adjutant Cesarza niemiec­
kiego v. Plessen i in. Na chwilę przed 
godz. 6 tą na dworzec przybył cesarz 
Karol. Przywitanie między cesarzem 
a następcą tronu niemieckiago było 
bardzo serdeczne. Z dworca cesarz i 
następca tronu pojechali samochodem 
do Burgu, gdzie następca tronu zło żył 
zaraz wizytę cesarzowe) Zycie. O godz. 
10 min. 30 cesarz i cesarzowa przyjęli 
w Burgu przybyłych na pogrzeb ksią­
żąt niemieckich, mianowicie: brunszwi* 
cko- liineburskiego, • anhelckiego, me­
k k  mburskiego, sasko-meiningeńskiego, 
Schaumburg Lippe, Lippe-Detmoldt i 
innych, oraz burmistrza dr. Sievekinga, 
jako przedstawicieli tych władców nie­
mieckich, którzy w uroczystościach po­
grzebowych osobiście uczestniczyć nie 
mogą.

Dziś po południu odbył się pogrzeb 
cesarza Franciszka Józefa do podziemi 
w kościele o.o. kapucynów, gdzie znaj­
dują się zwłoki jego przodków. Jak 
daleko sięga pamięć ludzka, nigdy 
jeszcze nie było tak licznego udziału 
ydsdców państw sprzymierzonych i za ­
przyjaźnionych, oraz narodów mo­
narchii.

W kaplicy Burgu modły u trumny 
odprawił proboszcz dworski, ks. Swyld, 
w otoczeniu licznego ducchowieństwa, 
pcczem służba dworska wyniosła tru­
mnę do karawanu, stojącego na po­
dwórzu szwajcarskiem. Po odprawie­
niu jeszcze raz modłów u trumny, sto­
jącej już na karawanie, pochód ruszył 
wśród brzmienia wszystkich dzwonów 
kościelnych w całym Wiedniu. Pochód 
rozpoczynały kompanie gwardji przy­
bocznej rozmaitych oddziałów broni, 
każda pod wodzą oficera. Za oddzia­
łami temi jechał karawan zaprzężony 
w 8 koni w czarnych draperjach. Za 
karawanem szła brygada pieszych 
strzelców gwardji, oddział węgierskiej 
gwardji konnej i kilka innych oddzia­

łów wojska. Naprzeciw pomnika cesa­
rzowej Marji Teresy pochód skręcił na 
Ring. Przez całą drogę aż do kościoła 
kapucynów wojsko tworzyło szpaler, 
poza którym stał niezliczony tłum 
ludzi.

Członkowie rodziny cesarskiej, oraz 
członkowie przybyłych na pogrzeb 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych ro­
dzin panujących, specjalni posłowie 
ciała dyplomatycznego i t. d. zebrali 
się w katedrze św. Stefana. Na chwilę 
przed godz. 3-cią do głównego portalu 
katedry przybyli cesarz Karol i cesa­
rzowa Zyta ze swym orszakiem. Na 
wiadomość, że orszak się zbliża, człon­
kowie i przedstawiciele domów panu­
jących udali się na wyznaczone miejsca 
w prezbiterjum. Trumnę z karawana 
również tara przeniesiono. Poprzedzali 
ją paziowie i oficerowie gwardji przybo- 
cznej. Ustawiono ją na przygotowa­
nym katafalku.

Książę Piffl rozpoczął modły żało­
bne. 20 minut po 3-ej ceremonja była 
skończona. Wśród pienia śpiewaków 
dworskich przeniesiono trumnę na kara­
wan. I znów orszak żałobny ruszył w 
dalszą drogę. Teraz tuż za karawa­
nem postępowali cesarz Karol z cesa­
rzową Zytą, władcy i przedstawiciele 
państw sprzymierzonych i zaprzyjaź­
nionych, arcyksiążęta, małżonki obcych 
panujących i arcyksięźne, specjalni po­
słowie, deputacie oficerów cudzoziem­
skich i t, d. Orszak ruszył do kościoła 
Kapucynów. Tam jeszcze raz odpra­
wiono modły, pcczem trumnę, poprze 
dzoną przez dwa szeregi oo. kapucy­
nów, zniesiono do podziemi kościoła i 
umieszczono ją w przedsionku, a po 
odprawionych modłach, stosownie do 
woli zmarłego monarchy, ustawiono ją 
między sarkofagami cesarzowej Elżbiety 
i następcy tronu arcyksięcia Rudolfa. 
Członkowie i przedstawiciele domów 
panujących opuścili kościół. Wieczór 
zapadł, gdy skończył się pogrzeb.

Z parlamentu niemieckiego.
.Germania" z dnia 28 b. m. pisze, 

co następuje:
.W  poniedziałek po zamknięciu po­

siedzenia komisji budżetowej odbyły się 
narady rządu z przywódcami stronnictw,

które trwały, aż po godzinie 8 wieczo­
rem. Wynik tych narad przedstawiono 
obecnie komisji, a stanowi on niejako 
całkiem nowy projekt prawa. Mało jest 
wypadków w dziejach parlamentu, aby 
projekt rządu uległ tak gruntownemu 
przekształcenia, jak to prawo. W spo­
sób zadowalający zapewniony jest w 
ni«m obecnie współudział parlamentu. 
Wchodzący tu w grę główny paragraf 
br2mi:

.R ada związkowa wydaje przepisy
niezbędne do przeprowadzenia tego 
prawa, Ogólpe rozporządzenia wyma­
gają zgody komisji z 15 członków, wy­
branej przez parlament".

.Ten przepis posiada zasadnicze 
znaczenie dla dalszego politycznego 
rozwoju narodu niemieckiego. Przypo­
mnieć należy, że i centrum z wiosną 
r. 1915 domagało się podobnej komisji 
dla spraw żywnościowych, rząd jednak 
zwalczał ten wniosek wszelkiemi siłami, 
powołując się na względy konstytucyjno- 
prawne. Ostatecznie odstąpiono od te­
go wniosku i ustanowiono obecną radę 
w sprawach żywnościowych, nie posia­
dającą prawa wydawania uchwał. Na­
głość zadań wojennych skłoniła obecnie 
i rząd do Zmiany swego stanowiska i 
do przyciągnięcia parlamentu do stałego 
współudziału w przeprowadzeniu p ra ­
wa. Odpowiedzialność, jaka w ten spo­
sób spada na parlament, jest dość wiel­
ka, z drugiej jednak strony właśnie ten 
przepis spowoduje niemałe uspokojenie 
wśród narodu, wytwarza się bowiem 
instancję zbliżoną do narodu, do której 
zwrócić się on może przy nieuniknio­
nych oatrościacb w wykonywaniu prawa 
o wojennej służbie pomocniczej".

Doniosły Wynalazek.
Na ostatniem zebraniu „Tow. popie­

rania drobnego przemysłu metalowego" 
w Warszawie inż. H. Korwin Krukow­
ski wygłosił interesujący odczyt o no­

wym wynalazku pokrywania metalami 
różnych przedmiotów.

Wynalazek ten, dokonany przez 
Szwajcara Shoopa posiada bardzo do­
niosłe znaczenie i wywołać może wielki 
przewrót we wszystkich prawie dzie­
dzinach przemysłu. Polega on na skon- 
struowaniu specjalnego aparatu, którym 
można „metalizować t. j. pokrywać ja­
kby farbą, cieńką powłoką metalów, 
miedzi, bronzu, ołowiu, cynku i t. p. 
Powłoka taka przylega szczelnie i trwale 
do każdego przedmiotu, nie pęka na­
wet przy zgięciu, naprz. tkaniny. Po­
zwala to zamiast kosztownego i nie­
trwałego malowania farbą olejną, po­
krywać żelazo na mostach, słupach, 
ogrodzeniach cieńką powłoką cyny, oło­
wiu, bronzu lub miedzi. Powloką taka 
zabezpiecza w zupełności żelazo od 
rdzy i nadaje przedmiotom takim wy­
gląd i trwałość, jaką ma metal użyty do 
metalizacji. Dzięki temu wynalazkowi 
zabezpieczyć można od gnicia i kwa­
sów wszelkie wyroby drzewne..

Słupy telegraficzne „zmetalizowane" 
w części wkopanej do ziemi zabezpie­
czone będą zupełnie od gnicia. Cienki 
paiek „namalowany" stalą na słupie 
telegraficznym służy, jako piorunochron. 
Beczka, lub jakiekolwiek naczynia dre­
wniane, pokryte cieńką warstwą, dajmy 
na to — ołowiem, zabezpieczone są 
zupełnie od gnicia i wpływu kwasów 
gryzących. Przy pomocy aparatu tego 
„malować" można trwale wszelkimi me­
talami skórę, płótno i papier różnymi ko­
lorami i barwami. Pozatem wynalazek 
ułatwia ogromnie kopjowanie płyt gra­
mofonowych i daje się zastosować do 
wielu najrozmaitszych dziedzin. Wyna­
lazku dokonano ną krótko przed wojną, 
co umożliwiło wprowadzenie go w szer­
szeni zastosowaniu.

Licznie zebrani na odczycie rze­
mieślnicy metalowcy zainteresowali się 
żywo nowym wynalazkiem. Wielkie 
zaciekawienie budziła filażanka porce­
lanowa, „zmetalizowaaa", którą przy­
wiózł ze Szwajcarji p. Łopieńiki.

TOWARZYSTWO „LUTNIA" W  SOSNOWCU.
.  W  P IĄ T E K

dnia 8 grudnia 1916 r. w Bali Związku 
żel. na Pogoni, o godz. 5 po południu

dnia 9
o ra z  W  S O B O T Ę  

udnia 1916 r .  w Sali „Illuzjonu* 
ędżinie o godz. 8 wieczorem

Wieczór poezji i Muzyki Polskiej
przy ndziale a rty s tk i deklam atorki p. Ireny Knszczyeówny 

go oraz o rk iestry  i chórów .L ntni*  pod dyr. W
Profesora A. Michałowskie- 
Powiadowskiego.

Członkowie Tow. .L utnia*  k o rzy sta ją  z 20°/o ustępstw a. Kupony na bilety ulgowe 
wydawane będą w lokalu .L u tn i"  codziennie od godz 3 —  7 po poł. Częśó dochodu 

przeznaczona na Tow. Wpisów Szkolnych. 1669

B ilety wcześniej zamawiać można w ks'ęg»rni .W iedza* w Sosnowcu, w Będzinie zaś 
Szczegóły w a fiszach . w aptece p. Kwiecienia. Szczegóły w afiszach.

M  Z A W I A D O M I E N I E .
N iniejszem  m am  h o n o r  p o w iad o m ić  S z a n o w n ą  P u b liczn o ść  o ra z  w szystk ich  n aszych

O d b io rc ó w , że z  p o w o d u  w y c ze rp a n ia  d o ty ch czaso w eg o  z ap asu  b u te le k  d o  w ó d  zm u­
szen i b y liśm y  zak u p ie  ta k o w e  w ed łu g  cen  b ieżący ch .

P o n ie w a ż  c en y  te  są  w yższe o d  d a w n ie jsz y c h  z  teg o  p o w o d u  o d  d n ia  1 g ru d n ia  
r, b . p o b ie ra ć  b ę d z iem y  jak o  zastaw :

za  1 flaszkę z zatw orem  herm etycznym  z gum ką 25 kop. 
za  i  flaszkę b ez  zatw oru  t. zw. .ID EA L" 15 kop.
UWAGA! Sumy pobrane jako zastaw będą wypłacane przy zwrocie 

n ieuszkodzonych b u te lek  i za okazan iem  kw itu  zastaw ow ego.
Butelki wyszczerbione będą przyjmowane tylko w wartości okucia.

Z p o w ażan iem
„W IR" jn

Tow. Zjednocz. Apt. Zagł. Dąbrowskiego t-
dla wyr. sztuczn. wód min. w Sosnowicach^

ssessyes**
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O F I A R Y .
Zygmunt i H ala W łaszczykow ie i Zocha 

Bielińska zebrane z Ioterji fantow ej składają dla 
głodnych dzieci 4 rb . 30 kop.

„Kurier Zagłębia" jest najpoczy­
tniejszym organem w Zagłębiu Dą- 
browskiem i okolicy. Prenumeratę 
„Kurjera” na miesiąc L I S T O *  
P A D w sumie 1 mk. 10 fen. przyj­
mują wszystkie biura pocztowe w 
okupacji niemieckiej.

OhOfiNt  U C t t ł S Z l M

Okazyjnie!
Pow ozik, b ryczka i uprząż angielska do sprze- 
dan ia  Sosnow iec Polna ftś 5 I 6 6 L 4 -I

Potrzebny
subjek t fryzjerski D ąbrow a R eden  T rak tow a 14 

 ______________ 1657-1-1
Sprzedam

garderoby  m ęskie, palta, fu tro  m ęskie, dam skie 
b ław aty  w iele innych rzeczy Sosnow iec A leja 
23 m.____________________________________1658-1-1

Czapki:
rogatyw ki, poznanianki, spo rtow e Pończochy, 
ow ijaki sportow e. M olicki G łów na. 10 1177-1 1

Fortepian
k ró tk i czarny zupełnie dobry , oraz różne me- 
ble sprzedam . S tarososnow iecka 6 8  1663-1-1

Zdzisław Sznajder
ko rek to r stro iciel fo r tep ia n ó w  p ian in  B ędzin  
U lica Sączew ska 2 1662-2-1

Potrzebne
zdclne podręczne uczenice, p racow nia  sukien 
M arji H inc ul. L udw ika 1 róg Szanow shiej

1660 - 1-1

Kto życzy sobie wykwintną robotę 
kuśnierską!

N iech się zw róci do w arsztatu kuśnierskiego 
W . B. Fiszel, Sosnow ice D ęm blióska Nr. 5

1638-1-12

Zginął
pies, Owczarek szary, w abi się „W ilczek". 
O dprow adzić  za nagrodą S taro-Sosnow iecka 5o 
m. 16. ___________  1646-3-1

Do wynajęcia
pokój w  śródm ieściu. W iadom nść sklep M. 
Kozłow skiej. W arszaw ska 10.________ 1646-3 1

J. Lepkowski
Sosnow iec F abryczna Nr. 16, I p ię tro , fron t 
najem  koni roboczych. 1647-10-1

Prosięta
6  tygodniow e w dobrym  gatunku  do sp rzeda­
nia w iadom ość: w  kasie cukierni p . C iechano­
wskiego. 1648-2-1

Do uzupełnienia
kom pletu po trzebne dziecko, um iejące czytać, 
ul. Trzeciego Maja i  m. A  1650-2 1

Lekarz-dentysta
flnna Taichner- Luftspringer

Mo d rz e  jo  wraka 41, ró g  Ko­
śc ie ln e j, II p ię tro , dom  

p», F ry d eck ieg o .
przyjmuje codziennie od 10 do 1-ej 
i od 3 do 7. W aiedzielę i święta 

od 10-ej do 1-ej, 1629

Urząd pośrednictwa pracy
«  Sosnowcu 1I68

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwaugrodzks)
m a z a ję c ie

dla: kucharek, służących, do wszystkie­
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki za granicę.
Wielkiej ilości robotników kopalnia­
nych, do tutejszych kopalń, a miano­

wicie pomocników (szleprów). 
Zarobek dla silnych ludzi ponad 17 
lat rb. 2,50 dla hamowaczy i ciska­

czy rb. 1,70 dziennie. 
Żywność po tanich cenach z magazy­
nów kopalnianych i mieszkanie na ko­

palni.
T am że p o szu k u ję  p ra c y  

w  k ra ju
Pomocnicy do biura, ślusarze maszyno­
wi, stróż, tokarz, parobek do koni, 
cieśle, szwaczki, zecer do drukar­
ni, praczki, dziewczęta do wszstkie- 

go i do dzieci, kucharki, inżynier.

MT* Zakład leczniczy T M
D - r a  J , K M I T Y ,  =

W A RSZA W A , Nowow iejska 8 .
C heroby  gardła, nosa i uszów. 1439-1-2

keharc-dentysta
A .  I n g s t e r

przeprowadził s ią  1661

na u l i c ę  Warszawską Af§ 10
d. Pachtera.

Przyjm uje codziennie za w yjątkiem  n iedzie l 
od 9 i pó ł do 12 rano  i od 2— 7 wiecz.

DRUKARNIA

„KURJERA ZAGŁĘBIA
UL. DĘBLIŃSKA Nb 7.
J  W Y K O N Y W A :

D z ie ła , G a z e ty , B ro iz u ry ,  D y p lo m y , flk c je , 
Z a w ia d o m ie n ia  ś lu b n e , K a rty  w iz y to w e , 
L is ty  ia ło b n e ,  S p ra w o z d a n ia , T a b e le , 
B la n k ie ty , K o p e riy , R a c h u n k i, A fisze i tp .

Niniejszem zawiadamiam Sz. Publiczność, że

K I O S K  (obok Cukierni Warszawskiej)
przy ul. 3-go MAJA w Sosnowcu,

dzierżawiony dotychczas przez Biuro komisowe „Pośrednik" od da. 1 gru­
d n ia  r.b. ja  obejmuję i sprzedaż gazet jest nadal przezemnie prowadzoną. 

Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności pozostaję 
1666 Z pow ażaniem  E BRANDT.

M k

1641

NA GWIAZDKĘ DLA ŻOŁHIERłY NASZYCH!
Liga Kobiet na Piaskach prosi 

mieszkańców tejże kopalni o dary 
w naturze czy gotówce dla naszych 
najszlachetniejszych w Narodzie.

DARY PRZYJMUJĄ:
J. Krajewska, Si. Szczagiel.

MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH 

pod firmą „ N A N O N "  Z. SUSZYCKA
w Sosnowcu ulica Trzeciego Maja Nr. 18.

P o l e c a :  Najświeższe fasony, czapki futrzane, czapki męskie, pa­
rasole, torebki, bluzki wiedeńskie, w wielkim wyborze. 1423

Do wydiieriawieoia od 1 stysania 191? r.
Hotel (jtaRnuskl a  Sosnom  ^  jH n u l u

składając

I b

vis a vis dw. W .-W . 
składający się z 40 pokoji kompletnie umeblowanych, oraz 

WIELKA SALA RESTAURACYJNA, 
również umeblowana,

Wiadomość: A. T R O P P A U E R ,  ulica Modrzejowska róg 
Targowej, dom własny. 1656 <1

Sześciu tokarzy do żelaza i metalu ||
poszukuje natychm iast Tow arzystw o akcyjne dla przem ysłu o leju  skalnego przedtem  

■ DAW ID FA NTO  i S-ka w BORYSŁAW IU. Płaca zależnie od uzdolnienia 1 2 —18 koron  
za 1 0 -godzinny czas pracy, za nadliczbow e godziny — 60 p roc. za niedzielne i św ią­
teczne 100 proc. podwyżki; za m ieszkanie otrzym ają żonaci 35 kor., n ieżonaci 20 kor. 
m iesięcznie A prow izacja zapew niona. K oszta podróży  do Borysław ia zostaną 

R S  zw r6 c°ne . O ferty  z odpisam i św iadectw  do D yrekcji w spom nianego Tow arzy 
KU -...........— .....  ■ stwa nieuw zględnione zostaną bez odpow iedzi. =

B H n s a a u s s f f lR e a s M B
r s h w a n s w a m v r a a s i

1643

M l

Kupię wielkie ilości:
D ębuy je s io n u , o lszy , 

so sn y , osik i, topcslu*
Z F. MAURYCY MULLER, Tar tak i .  Lipsk.  (Le ipz ig -Eu t r i t z sch ) .  w » i . i

USC : » * < i

1570JA . L I P S e f l l T Z ,
fabryka cholewek i wszystkich artykułów potrzebnych do szewstwa.

Ż elazn e  to w a ry , Im p o rt, E k sp o rt,
założona 1870, B E R L I N  N. O. 18, WASSMANNSTR. 28.

A dres telegr.: „L ederausw ahl". T elefon  A leksander Nr. 3055 
Poszukuje na tutejszą okolicę odpowiednich osobistości do przejęcia filji 
w komis albo na własny rachunek jak również komiwojażerów, którym 
będzie dostarczona kolekcja próbek. O ferty uprasza pod  powyższym adresem ,

T E A T R

„ Z a c i s z e ' *

Od p ią tku  1 do poniedziałku 4 grudnia.
W ybitny i w ielce zajmujący program!

Igraszka nam iętności
Na scenie pod  k ier. W ładysław a B ernatow icza:

„ T E O D O L I M  DA*
K rotochw ila w 1 akcie I. B. Schw eitzera.

Sensacyjny k ino -d ram at w 4  częściach z życia kabaretow ego 
■ w M oulin Rouge w Paryżu,

DW A W IA TRA KI arcyw esoła kom edja
M AHOM ETANIE w TU R C JI natu ra

ŚW ISTULSKIN K O W B O JEM  b. k o m iczny

P oczątek  przedstaw ienia w dni zw ykłe o godz. 6 , w  sobotę o 
5-ej w niedzielę poniedz. o 2-ej po poł. M uzyka koncertow a 

ściśle zastosow ana do obrazu, t

wejście od ul, Dę b l i ń s k i e j .  — 5213 N in ie j s z y m  U p r z e jm ie  K o m u n ik u je  s ię  S t .  O O H R A N  A * *  
P u b l i c z n o ś ć  S o s n o w c a  i o k o l i c y  że o b ra z  I I A A A l w r A  

w k r ó t c e  b ę d z i e  u  m n ie  d e m o n s t r o w a n y .

Rpd&ktcr odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „ KURJERA. ZAGŁĘBIA * ul.jDęblińska Nr. 7.
Za pozwoleniem Chmury Niemieckiej.
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R A T U J C I E  D Z I E C I !
Któż nie odczuje w strasznych, 

obecnie przeżywanych, chwilach 

wojny wszechświatowej tej grozy 

położenia, gdy dzieci gina z gło­

du, lub braku opieki ?

Któż swem sercem tkliwem nie 

zapłacze nad dola tych wybiedzo­

nych dziecin, które opuszczone 

przymierają z nędzy i zimna?

Któż wreszcie nie współczuje 

tym biednym matkom i ojcom, 

którzy w beznadziejnej rozterce 

oczekują pomocy, by swoje maleń­

stwa otulić i wyżywić.

Boć niema ludzi bez serca! 

Rozpaczliwym okrzykiem

5  „ R A T U J C IE  D Z IE C I*  5
wzywamy Was Sosnowiczanie do 

dobrowolnego opodatkowania się
na rzecz tych, którzy winni być 

Waszem ukochaniem i Wasza przy­

szłością.
*

Rada Miejscowa Opiekuńcza
w Sosnowicach.




